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jiie należy niestety do sby fcoga- 
tyctj; dawał się zwłaszezs ndcsuć 
,jr<ik podręeiTiego wydawnictwa, kru-1 
lego <en,j byłaby przystępna dla ster 
szftj publiczności, a zasięg infuntta-

H a

P ra ce  
skiegc.

Polski lot do stratcsfery
wysokość 3&OG0 -  4SJ.00D mtr.

Prace p rzyg o to w a w c ze  w  pełnym  toku
przygotowaw cze do poi- .tkaninę, z której będzie zrobiona teriałów, rękami polskiegt ro- 
lotu stratooferycznego, p0włoka srrafostatu. Osnowę ro- bom ika pod kierunkiem noUkicfc

inżynierów.I CJ?°J5*a <;ê ,A l0tU K  ^  ^erunkiem  .wybitńfego fa-
pełnila obetmc Nowoczesna Encykio-f . v ‘rit0 W ®*Lf rpniU 1938 r -> chowca w tej dziedzinie i nie- 
pe<La Ilustrywana M Arcta. Jest to ®4 Ju* w toku. strudzonego nioniera 1<

Już obecnie

N ow a gorączka diam entowa
Buszmertra —  afrykańskie Eldorado

*7 północno zachodniej części j Nielicznych Europejczyków , ro* 
prow incji kaps/lackiej, na terenie j rzuconych w  paru skupieniach ną 
Buszmenii, w ykryło  nowe pola j terenie Buszmenii ogarnęła praw  
diamentowe. j dziwa gorączka diamentowa.

Noaobno na pewnej fermr.ie na 'Wprawdzie władze policyjne za* 
bardzo malej przestrzeni gruntu ! kazały kopania i przemycania zia

duży, pięknie uprawny tom, zawie­
rający około milicaa wyrazów na 
tysiącu terenie tekstu, p..nad zztery 
tys^ce ilustracyj, 70 tablic dwu i 
wielobarwnych i przeszło 70 map i 
planów. •

Dzieło nie jest zupełnie orygina - 
ae w konstrukcji — pierwowzorem 
jego" jest zr.ony ,t Europie, wyda­
wany w kilKU językacn Lezikon 
K nau" —  dostosowane jest lednak 
do potrzeb polskiej publiczności. 
U strój państwowy, zagadnienia spo­
łecznej organizacja gospodarcza, ri- 
nanst prawe, materiały statystycz­
ne, dane. historyczne wszystko to, 
jeśli chodzi c Poiske. p-(traktu wai-e 
jest w szerokim zakresie.

O.nawane wydawnictwo, mówią, 
iż jest encyfclopedią ogólną, posia­
da pewne specjalne ntutaw lenie, kła­
dzie może największy nacisk na dział 
gospodarczy, techniczny : praktykę 
życiową. Płynące stąd korzyść ’u- 
sprąwiedliwiają zbyt może sumary­
cznie potraktowanie di:atu histury- 
czr c-biograf''eznego.

Nowoczesna Entyklopedia Erstro- 
wana ma swoje braki, lecz nikną oiie 

całokształcie, dającym pochlebne

Strarostat w edług przewidy-
zrialezic.no 462 diamenty- Znaw ­
cy, którzy oglądali te kamienie, i

PTOITOtomje » «  „ i , .  lnŁ - S tan isław . E r k a , ’ * P' a“ "  H S f i t  ^  S a i,g - tv/ierdzą, ie  są one znacznie p ;ęk -

„W ie d za  i i y d e ”
„Wieaza i życie" Nr. II-ty przync-

wyrwćrnia wojskowa balonów i 
spadochronów w Legionow ie. Jak 
wiadomo poiskie płótno oalunowe 
uznane zostało swegc czasusi następujące irtynuły: J. Kołodziej- u- , . , ..

czyk -  „świętujańskie ziele", j. Wi- przei ‘ )ro f‘ P lcf arda jako najlep- 
śniewski — „Jak dorastać z danych sze> h° najtrwalsze i najlżejsze, 
statystycznych" ( I ) ,  to. Waliis —  : Tkanina będzie specjalnie Bumu- 
Wrażenia z kongresów międzynaro- wan= 
dowyrh — filozoficznego i estetycz-

nąć wysokość od 30 dc 40 km.
I Po locie P iccarda na wysokość 
19.S00 metrów, oraz Amerykani­
na Stevensa £2.066 ro. (1935 r .) 
byłby to nowy rekord naprawdę 
im ponujący. j

mejsze od podobnycn okazów, 
znajdowanych w, innych nuejsco 
wościach Południow ej A fryki.

to diamenty najczystszej w o­
dy, białe, czasami posiadające nie 
bieski odcień.

mi na terenie prywatnych ferm , 
ale to przyczyniło się jedynie d c 
wzrostu „gorączki diam entowej” . 
Obecnie do nowego diam entow e- 
go Eldorado ciągną ze wszystkich 
m iejscow ości Południowej A fryk i 
prawdziwe tłumy pC3zukiwacZÓW 
diam entów i przygód

nego E Hory —  „wen. Bem w Sied­
miogrodzie" ( i .) .  „Kwestia murzyń­
ska w Stanach Zjednoczonych", „No­
we Polskie Muzeum". „Norweskie 
Muzeum w B>ado“  i inne.

Poza gondolą, zbudowaną s 
duraluminium, sprowadzonego z 
zagranicy, ca ły  stratosrat bę­
dzie wykonany z krajow ych ma-

P rzy w ile je  i k rzy w d y  wsi
w  ulgach podatkow ych

roku władze gminne poinformowały 
płatników, aby podać straty powsta- 

. . .  _ łe klęską żywicóow*, celem uzyska-
świadectwo wysiłkom włożonym, w tognia alg podatkowych Zosiaio zwola- 
dziełó przez wydawn etwo. ne zetńanie gromadzkie wsi KcuOimo

W  związku z klęską żywiołową ub. ■ napisano podanit do Urzęou Saar' 
|— -•*■'-*— - *-- bowego w Pułtusku z wyszczególnie­

niem poniesionymi strai przez rolni­
ków. Jak w rezultacie te algi są sto­
sowane przez władze samorządowe i 
skarbowe? Zarząd gminy Zegrw po­
datki U r. płatne do 15 września po

Oddychająca studnia
O ryg in a ły barometr wieśniaków

W  Szwajcarii, w  trzech mia­
stach kantonu genewskiego, znaj­
dują się oryginalne studnie, któ­
re posiadają własność „w ciąga­
n ia" w  pew nych chwilach pow ie­
trza, kiedy indziej zaś w ydych a­
n ia" jego na zewnątrz.

Okoliczni mieszkańcy używają 
tych studni, jako barom etrów ; 
gdy studnie wytłaczają pow ie­
trze na zewnątrz, rolnicy 
spodziewają się deszczu; przy 
w ciągam u zaś powietrza —  po­
gody

Te ruchy powietrza można łat­
w o sprawdzić za pom ocą chustki 
do nosa lub pc prortu ręki. a gdy 
są słabsze —  zapaloną zapałką, 
liściem , lub kawałkiem  bibułki

K to* * okolicznych .rieszkon - 
eów  w padł na oryginalny pom ysł: 
m ianowicie umieścił w  dziurze, 
na pokryw ce studni, zw yczajny 
gwizdek, który doskonale działa.

OEMPSAY 1 ifAKÓB 
HILT0N

Rekordową płacę otrzymuje 
dyrektor najw iększego ca ftow e- 

merai do 30 paidzlerniaa bez pfb- ] ^ 0 koi;cernu angjelsfiiego $  mia-
3ześć m ilionów funtów

SIEDLCACH
aaprenumerować „A  B C“  n otM  

w księgarni p. bukowej 
OL Kilińskiego 24

Ciekawą jest rzeczą sKąd po­
chodzi to zjawisko oddychania?
Jeden z uczonych przyszedł i o
wniosku, że studnie, znajdując się|wt przyznał nam ,mgę w postaci 
głęboko (25 do 30 m etiow ), w v - nadwyżki dodatku k^nnalnego przy

państwowym podatKu gruntowym i 
w iercone są w  pokładzie żw iru ,! joĆ p/oc. zwyżki pooafkji dodndo-

centuw ze zwłokę, naiomiast oKząć 
m. Serocka mieszcząc* się w tym j nowiem 
samym budynku co gmina 20 listopa-! szterlingów rocznie. Bokser uem p 
da przystał upomnienie i liczy pro- aay zarabia! kiedyś podczas ine- 
eenty a  zwłokę. Dziwną jest rzeczą, 1 czu tysiąc franków  pa sekundę, 
ze tylko przez inanę aa urei.ie tego „  7  T • .
.amego surrostwa, a są stosowaiU Dy y ? e n t  Jack H iiton zarabia 
tnne prawa dis roiników. cztery m iliony franków  rocznie.

Urząd Skarbowy w Pułtusku mą-

^ jw ię k s ze  I najmniejsze honoraria
1.000 fr. na sehundę i 5 fr. rocznie

tym dzienniku zaledwie kilkadzit 
siąt złotych miesięcznie aa nasze 
pieniądze.

CI CO r ^ C U J A  ZA  
? H S ć  D A N K Ó W  

ROCZNIE
C órnicy - krajow cy w ToykihJ* 

otrzym ują po dwa franki dzien­
nie. A  na wyspach oceanu Spokoj 
nego M elanezyjezycy --ratując;;- 
pa plantacjach trzciny cukrow ej 
za eałoroczrą pracę otrzymuję, 
starą strzelbę i 30 naoejów . W »r  
tość tych przedmiotów wynosi... 
aż pięć franków, (b. g .) .

Jean Montin z&inesrcra w  „P a  
ris so ir“  ciekawy przegląd hono­
rariów  pobieranych przez uczo­
nych specjalistów , gw iazdorów  i 
pisarzy. H onoraria te są nie­
zwykle ze względu ns swą w iel­
kość lub odwrotnie.

pokrytego wielką warstwą z iem i,' 
tworzącej mało przepuszczalną 
skorupę W skutek tego powietrze 
zmuszone jest wchodzić i wyc-no- 
dzić przez otw ory studni, ewer.

SZTUKA JOBERTA 
SHERIFA

Urzędnik angielskiego towarzy 
, . . . .  . stwa ubezpifeczeń w wolnych od

*  'ymJp r .c y  chw ilach m u u  dram .t
P o dla-

dziewięć tysięcy franków  rocz­
nie, gdy Uempsay dostawał tę su­
mę za dziewięć sekund pracy. 
Lepiej już zarabia nocny stróż 
p ilnu jący szkoły za dziesięć ty­
sięcy franków  rocznie. Marsza­
łek F rancji dostaje miesięcznie 
dwanaście tysięcy franków to 
znaczy mniej więcej tyle co maitre 
d ło t e l  lepszego hotelu. Bardzo 
małe honoraria pobierają dzien­
nikarze w spółpracujący w czoło­
wym dzienniku madryckim 
..AB C "’ np. znany w całej Euro­
p ie  krytyk i teoretyk Jose don -  
StóCD pobiera za współpracę w

W szyscy na ślizgawkę!

roku klęskowym.
Mimo, że była komisja z zarządu

gminl Zegrze i przyznała 60 proc.
strat z powodu klęski żywiołowej!

. . ._______. , . , . j żadnych nlg nie zastosowano. Cie-tualnie przez jakieś m nę szczeli- Jest * eczą diaczego W3iom w
°y - lej samej gminie graniczącej \  Kara-

Powszechnie wiadomo, że w P?-| §  “ 'z L s z w T p t o ń y ^ r w s z S i ^  .™ » l y  Sherifow ! dwanaście miJio
‘ nów franków.

p. t. „Kres wędiówki". 
gim wahaniu się pewjen londyń­
ski teatr wystawił tę sztukę i 
przeszła ona z ogromnym powo­
dzeniem przez wszystkie teatry 
świata. Honoraria autorskie przy

kładach żwiru znajdują się wolne wloskach gmjny. 
przestrzenie, napełnione zwykle 
pow .etrzem ; aby zaś powietrze te 
usunąć, wystarczy, by  w oda za­
lała warstwę żwirową,

Po ustąpieniu WodS powietrze 
w chodzi z pow rotem  na sw oje 
miejsce. Tak w ięc przyczyną od ­
dychania ziemi, czy studzien jest 
star, atm osfery. Gdy ciśnienie at­
m osferyczne zmniejsza się, woda 
zalewa szczeliny i studnie „dm u­
ch ają"; gdy ciśnienie wzrasta, 
woda ustępuje i studnie „w cią ­
ga ją" powietrze,

<bg)

N o w y tygodnik-
podróżniczy

Ukazał się nowy tygodnik podróż­
niczo - naukowy „Barwny świat".
Pierwszy numer przynosi maleiia* 
przeważnie beletrystyczny, dwie em o-: ,
cjonujące nowele, dwie humoreski i, B7,e(1l mu do głowy, 
początek dwóch powieści podróżni-1 
czych, artykuł astronomiczny: ,-Jak; ją  na londyńskich scenach 2238 
powstają komety", oraz reportaże z f razy i Drzyniosłs ona autorowi

E t  ■.«

OSKAR ASI'
Jeszcży lepięj pow iodło się ąp 

gielskiemu aktorowi dramatycz­
nemu Oskarowi A show i. Oczeku­
ją c  na swoje’ wyjście w „O tellu " 
gdzie grał jedną z podrzędnych 
ról, 0d iręki nakreślił on na ja ­
kimś starym afiszu plan operet­
ki, której pomysł właśnie przy- 

Operęfkę tę 
nazwał „Shu Shin Show ". Grano

L CZAPIŃSKI Warszawa,
ŻÓRAWIA 31.

+  tai. 851 - 01 4

norarićw .

A TERAZ 
Z DRUGIEGO KOkCA

D yrektor luwerskiej szkoły 
sztuk pięknych zarabia zaledwie

Mróz ściął już stawy. I<ćd skuwa rzeki. Na sztucznych !  prawdzi­
wych lodowiskach miłośnicy ślizgawki zaczynają w pełni zażywać 
rozkos zy tego sportu. Młodzi adep cl tego kunsztu narazi* zbierają^.

guzy.

52)JERZY MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E
WOTANA

P C W 4 £ S C

. —  T y , W ilh e lm ! —  szepnął wprost do acha najstarsze­
mu Ernm ow i. —  U w ażaj, bo.pan doktór Johnke chodzi teraz 
co wieczór do Anki Gołąbkowny.

W ilh e lm  Ernin poruszył się niespokojnie, opierając się 
mocniej na łopacie.

—  Dlaczego m i'to  m ów isz? —  ourknął, ■
Oskar k n o p f roześm iał się z richa
—  Nie u daw aj! W szyscy wiedzą przecież, że w padła ci 

w oko. M ało to razy się za nią uganiałeś? No, bywujcie zdro­
w i ! —  pow iedział głośniej. —  Muszę jjuż.isć Jeszcze nie ob­
rządziłem  koni.

Podniósł rękę w pożegnalnym  ruchu i zniknął w zaro­
ślach, przedzierając się ku krętej ścieżce, wiodącej na szczyt 
tarasu, bracia zaś pozbierali łopaty i w chmurnym m ilcze­
niu pobrneli z powrotem . W ypraw a spełzła na niczym. A  peł­
nia trwała już zbyt długo, aby możne było przypuszczać, że 
noć jutrzejsza będzie równie jasna i równie dogod m  do ro­
boty, jak dziś, Alfred i CKlo byli wprosi zniechęceni, W ilhelm  
zaś m yślał o tym, co podszepnął mu rudy, i po raz pierwszy 
chyba odczuwał w stosunku do dr Johnkego coś w rodzaju  
niechęci,

Sprow adziło to nań dziwną rozterkę Dr Jonuke był do­
tąd w jego oczach wodzom , otoczonym nimbem chwały. Nie 
wszystko, co czynił, było dla W ilhelm a zrozum iałe, ale właś­
nie w tej niezrozumiałości było zawsze tajemnicze i wielkie. 
A  tu nagle jeden podszept rudego zdzierał teń tęczową au­
reolę i ukazyw ał go jako zwykłego, najzwyklejszego w- sw .e- 
cie człowieka, lmizgaiącego się niby prosty parobek, do 
dziewczyny, która podobtita się jem u —  W ilhelm ow i.

Ale może io nieprawda? Może rudy dla tych czy innych 
pow odów, może nawet po prostu z cńęci zemsty, nagadał mu 
Uóg wie co, aby móc potem natrząsać się z niego?

Alfred i O llo byli tak zgnębieni niepowodzeniem , że za­
pom nieli zupełnie o potrzebie zachowywania zwykłej ostroż­
ności. Tu pod ciężkim stąpnięciem trzasnęła giośuo leżąca 
na ziemi sucha gałąź, ówdzie Alfred zaklął głośno, bo zawa­
dził w  zamyśleniu o sterczący korzeń starego świerka, gdzie

indziej Otto ze złością cisnął swoim łom em  w  sarnę, która, 
odpoczyw ając w gąszczu, poderwała mu się nieom al ipod  
nóg.

Straszna gajowa m ogłaby z całą łatwością pochwycić ich 
•dziś na gorącym uczynku. Na szczęście dla braci jednak sta­
ra Gołąbkowa była w tej chwili zajęta innymi sprawam i. Po­
dejm ow ała gościa i, gdyby nie to, że szlak, klóryin trzej1 bra­
cia dążyli przez ias teresiński, om ijał starannie gotycką bra­
mę i gajów kę, W ilhelm  mógłby się przekou&ć, że rudy nie 
zw odził go bynajm niej Na tym właśnie polegała jego ze­
msta.

Ałe W ilh elm  nie potrzebował ostatecznie uciekać się do  
ryzykownego zaglądania do okien samotnego domku leśne­
go. I tak już sądzone było, aby jeszcze tego samego wieczora 
dow iedział się dalszych szczegółów upadku swegc wodza.

Doświadczeni sportowcy —  lekkoatleci, wioślarze czy nar­
ciarze stwierdzają zawsze, żc nic iak nic potęguje uczućia 
znużenia jak  nrzegrane. Bracia Erninowie, nie napracowaw­
szy się nad podkopem , powrócili jednak ze aw ej nieudanej 
wyprawy do Teresinka tak zdrożeni, jakby odbyli, marsz wie- 
lom ilow y. Ani Alfred, ani Otio nie myśleli o żadnej kolacji 
i natychmiasi po powrocie poszli spać do stodofy na świeże 
siano. W ilhelm  m iał zam iar pójść ,w ich ślady, ale pociąg­
nęło go światło w oknie kuchennym, otworzył więc po ci­
chu drzwi i wszedł do środka.

W  piecu paliło się. Siedziała przy nim Hilda, zapatrzona 
w rozżarzone do czerwoności fajerki.

—  Chciałeś czego? —  spytała obracając ku niemu twarz.—  
Pewnie jesteś głodny dodała, —  Mogę ci dać gorącej ka­
wy i clileba z serem.

—  Ojciec śpi? —  rzucił półgłosem , siadając na ławce,
—  No, pewnie —  w-zruszyla ram ionam i. —  A  cóż by robił 

o tej porze? Ja też spałabym  juz od dawna, gdyby nie to, że 
m usiałam jeszcze napisać parę listów w  szkole i sama tylko 
co wróciłam. N o, czy dać < .ej kaw y?

—  D aj —  westchnął W ilhelm . —  Przegłodziłem się i jes­
tem trochę zmęczony.

Hilda w milczeniu odstawiła z ognia buchający parą że­
lazny garnek, zdjęła z  półki wielką aluminiową warząchew, 
zam ieszała starannie m ieczno-brazowy płyn i, napełniwszy  
nitn dwa zielone fajansow e kubki, postawiła jeden przeó 
brałem na stole. Sięgnęła potem do podręcznej śpiiarbi, 
ukrytej w ścianie pod okuem , po talerz z białym serem i bo­
chen czarnego chleba.

—  N o, nakraj sobie i jedz —  powiedziała, siadając przy 
drugim końcu stołu.

—  Usłuż mi dzisiaj —  poprosił. —  M am pobrudzone ręce 
i nie chciało mi się myć.

—  ja k  się nie ożenisz, to będziesz m usiał raie życie usłu­
giwać sobie sam —  zażartowała krając sprawnie olbrzym ią  
pajdę razowca.

— -  E , przedtem jeszcze muszę jechać dc Niemiec —  mach­
nął ręką. —  Trzeba odbyć służbę tam, a potera tu. M am  to 
czas m yśleć o żeniaczce?

H iM a wydęła szerokie wargi.
—  Będziesz się tak nam yślał, a tymczasem twoją dziew­

czynę sprzątnie ci sprzed nosa ktoś inny —  zaśm iała się  
Krótko.

W ilh elm  odłożył chlob, który zaczął już grvźć i spojrzał 
badawczo na siostrę. ^

—  O kim m ów isz? O Ance G ołąbków nie? Uwzięliście « ę  
chyb* na mnie, czy jak ? Tylko co gadąj mi o tym Oskar 
Knopf. A  teraz ty? Skądże tobie przyszłe to do głow y? Ona 
przecież ucieka ode mnie jak od diabła.

—  W ielk ie  rzeczy —  śm iała się: sarkastycznie Hilda. — 
Każda dziewczyna ucieka od chłopaka. Cała tajemnica w  
tym, żeby ją umieć przytrzymać i nie pozwolić, aby to zr<v- 
bił ktoś inny, jsk  na przykład... pan dokiór Ichnke.

W ilh elm  przysunął sobie szklaną cukiernicę, nasypał kry­
ształu do kubka, zam ieszał powoli, metodycznie i upił. Ł y k  
słodkiego, gorącego napoju orzeźwił go i złagodził gniewt 
który w tej ch w ili podniósł się w jego piersi głuchą, złowro­
gą falą. Nie kochał Anki. Nie znal w ogóle uczucia miłości. 
Ta czy inna dziewczyna —  Lyio mu wszyslkc jedno. Nie jed­
nej i nie trzem przyobiecywał wierność dozgonną, m ało sobi* 
ważąc ich łzy i rozpacze. Nie inaczej byłoby i z Anką. i  nic 
o to chodziło mu nawet, ze wzgardżTa nim ja k  perwśzym  
lepszym parobkiem, oddając swe względy innemu. N ie! 
Gniew i oburzenie wzniecał w nim lylko fakt, że -ywalem  
był człowiek, którego wczoraj jeszcze uważał za półboga, za 
doskonałość, która nie może się skalać żadną słabością 
ludzką.

—  Słuchaj, Hilda —  mruknął. — Ciebie coś zanadto ob^ 
chodzą te sprawy. Czy ty... czy ty czasem nie zawróciłaś so­
bie głowy... tym... Johnkem ?

Powiedział io i zdziwił się sam. Obco i wrogo zabrzmiały  
mu w uszach własne słowa. Po raz pierwszy w ym ów ił to na­
zwisko bez żadnego tytułu, który przyzwyczaił się od dawne  
dodawać z szacunkiem, graniczącym nieomal z nabożeń­
stwem, W ódz? Jaki w ód?? Zw yczajny nauczyciel wiejski, 
którego gromada może odprawić, jeżeli się jej będz;e tak po­
dobało. iD . e . ń .)»


